j ( 


HARCERSKA Pr 
GAZETA 
NASTOLATKÓW ka€ 


( 
LL 
MEODYCH 


Naśladownictwo dozwolone 


HARGERSKA SESJA 


GORZÓW WLKP. (HST). 
Szczep HSPS im. Przyjaźni 


kacji miejskiej. Ze swojej 
strony młodzi gorzowianie 


cerze odszukali osadników, 
którzy przybyli do Gorzowa 


Narodów przy Liceum Ogól- 
nokształcącym nr 1 w Gorzo- 
wie Wlkp. zorganizował sesję 
poświęconą kierunkom i per- 
spektywom rozwoju tego 
miasta. W uchwale podjętej 
na sesji harcerze przedstawili 
władzom miasta swoje postu- 
laty, m. in. budowę Miodzie- 
żowego Domu Kultury, utwo- 
rzenie księgarni samoobsłu- 
gowej, usprawnienie komuni- 


obiecali pomoc w zagospoda- 
rowaniu terenów przy ul. 
Dzierżyńskiego i rzece Klo- 
dawce oraz opiekę nad skwe- 
rami przed MPiK. Harcerze 
nawiążą współpracę z Gorzo- 
wskim Towarzystwem Histo- 
rycznym i będą wyszukiwać 
obiekty do skansenu. 


Sesję urozmaicił pomysło- 
wy program artystyczny. Har- 


w 1945 roku. Z ich opowiadań 
o najciekawszych wydarze- 
niach pierwszego roku wol- 
ności powstały dramatyczne 
scenki. Uczestnicy sesji obej- 
rzeli na przykład dzień wy- 
zwolenia Gorzowa, pierwszą 
sesję rady narodowej, przyby- 
cie żołnierzy wracających 
z Berlina, naukę w pierwszej 
polskiej szkole. 

(ap) 


ZAMOŚĆ (HSI). Harcerze ze Szkoły Podstawo- + zaay 
wej nr 6 w Zamościu rozpoczęli wspólnie z Wy- | 
działem Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego 
oraz Komendą Wojewódzką MO wielką akcję 
pod kryptonimem „Znak”. Kilka razy w tygodniu 
specjalne patrole złożone z harcerzy przemierza- 
ją miasto. Na plan ulic nanoszone są wszystkie 
znaki drogowe, które wymagają odnowienia + 
oraz te miejsca, które zdaniem harcerzy wyma- ; > 
gają dodatkowego oznaczenia. Dokładnie kon- 


„ZNAK” 


na zamojskich 
ulicach 


trolowane są także szczególnie niebezpieczne 
przejścia przez jezdnię, np. w pobliżu szkół czy 
przedszkoli. 

Niedawno do akcji włączyły się także i inne 
szczepy. Warunkiem udziału jest skontrolowanie 
co najmniej 10 ulic w mieście i przesłanie swych 
spostrzeżeń do Wydziału Komunikacji Urzędu 
Wojewódzkiego w Zamościu. Na zakończenie 
akcji Komenda Hufca ZHP przewidziała cenne 
nagrody. (kn) 


Każdy z Was, kto weżmie udział w tym konkur- 
sie, ma szansę walczyć o 2-tygodniowy pobyt 
w Bułgarii nad Morzem Czarnym. Pierwszy etap 
konkursu ogłoszony został 2 marca. Nie straco- 
nego, wystarczy, że będziecie uważnie słuchać 
następnych  audycii „Błękitnej  Sztafety” 
w dniach 9, 16 i 23 marca o godzinie 15” (U 
program), a dowiecie się, jakie zadania konkur- 
sowe należy wykonać. Termin wysyłania prac 
mija 15 kwietnia br 

Oto adres: Redakcja „Błękitnej Sztafety”, 
Warszawa, skrytka pocztowa 46 — tam wysyłaj- 
cie prace. 

Jury konkursu oprócz wyjazdu do Bułgarii 
przyznawać będzie dodatkowe nagrody pocie- 
szenia 


Umówmy się w „Bartoszku” 


TOMASZÓW LUBELSKI (HSI). 
Co można zrobić ze starego magazynu 
koksu? Przy odrobinie umiejętności 
i chęci można stworzyć wspaniały 
klub. Harcerze z Zespołu Szkół Ogól- 
| L nokształcących w Tomaszowie Lube|- 
|| | | | || skim już dawno „wyśledzili” w pod- 
| | ziemiach internatu nie używany, za- 
| | walony węglowym miałem magazyn. 

| - Ściany były brudne, popękane i zapleś- 

niałe. Nikt się jednak specjalnie tym 

nie przejął. Zwołano Radę Szczepu 

i postanowiono — będzie klub, Wywie- 

| ziono 200 taczek żużlu, zużyto 500 

wiader wody do mycia ścian, wybudo- 

wano ceglane kolumny, powiększono 

okna, wstawiono stoliki i... gotowe. 

Klubowi nadano imię „„,Bartoszek* 

| i uroczyście przecięto wstęgę. Dzisiaj 

w klubie odbywają się wieczory tanecz- 

ne, dyskoteki różne konkursy, a prze- 

| de wszystkim „,Bartoszek” służy 

swymi pomieszczeniem wszystkim pra- 

gnącym ciszy i spokoju przy odrabia- 
niu lekcji. (kn) 


Fot K. Adamowski 


Hala Sportowo-Widowiskowa Pałacu Młodzieży w Tarno- 
wie była miejscem zmagań konstruktorów miniaturowych 
pojazdów. 98 członków z 36 ekip ubiegało się o nagrody na IV 
Ogólnopolskich Zawodach Modeli Samochodów zorganizo- 
wanych przez tarnowski Pałac Młodzieży pod patronatem 


Ministerstwa Oświaty i Wychowania oraz Ligi Obrony Kraju. 
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O tym warto wiedzieć 


Z BAŁTYKU 
NA 
MORZE 


CZARNE 


Ten projekt ma już trzysta lat. Już 
bardzo dawno przekonano się, jakie 
korzyści może przynosić połączenie 
w jedną drogę żeglugową trzech wiel- 
kich rzek Europy: Dunaju — Łaby- 
Odry. 

Jej budową zainteresowane są trzy 
kraje — Austria, Polska, Czecho- 
słowacja. Ale umożliwi ona dogodne 
połączenie drogą wodną z innymi pa- 
ństwami naddunajskimi. Tym sa- 
mym więc, otwarta zostanie komuni- 
kacja między Morzem Czarnymi Bał- 
tykiem, bez konieczności opływania 
naszego kontynentu. 

Polska i Czechosłowacja uzyskają 
uodatkowo duże możliwości taniego 
transportu węgla, ciężkich urządzeń 
przemysłowych oraz wielu surow- 
ców. Rozładowane zostaną „,korki” 
na liniach kolejowych w okręgach 
przemysłowych Śląska i Moraw. 

Wstępne obliczenia wykazały, że 
szlak wodny z Bratysławy do Szczeci- 
na będzie opłacalny przy przewozach 
rzędu 10 milionów ton. Trasa z Braty- 
sławy do Szczecina jest dużo dogod- 
niejsza od konkurencyjnego połącze- 
nia Łabą do Hamburga. Odrą ze 
względu na wyższe mosty, bez wię- 
kszych trudności można będzie prze- 
wozić ładunki o dużych rozmiarach. 
A takich ładunków będzie coraz wię- 
cej. Np. produkowany w jednej z naj- 
większych fabryk CSRS, w hucie 
w Witkowicach parogenerator dla 
elektrowni atomowych waży 160 ton 
(w 1980 wytworzonych zostanie 12 
takich urządzeń). Można je transpor- 
tować tylko wodą bowiem przewóz 
samochodami wymagałby przebudo- 
wy 60 mostów, zatrzymywania ruchu 
na dużych odcinkach dróg. 

Już obecnie, we współpracy z Cze- 
chosłowacją rozpoczęto prace, dzięki 
którym górnym odcinkiem Odry będą 
mogły płynąć barki o nośności 600 
ton. Trwa również przebudowa śluzy 
w Koźlu. Do roku 1980 oddane zosta- 
ną do użytku następne odcinki magis- 
trali wodnej. Dla Polski prace przy 
tworzeniu nowych połączeń w żeglu- 
dze śródlądowej oznacza ułatwienie 
komunikacji z północy na południe 
nie mówiąc o możliwości zwiększenia 
przewozu surowców wewnątrz kraju, 
na szczególnie obciążonej trasie: 
Śląsk — wybrzeże Bałtyku. 

W odleglejszej przyszłości projek- 
tuje się drogę wodną Odra-Łaba- 
Dunaj połączyć z Wisłą przez plano- 
wany Kanał Śląski. Istnieje również 
możliwość przedłużenia tej trasy, aż 
do Bugu, a tym samym połączenia jej 
ze szlakami wodnymi ZSRR. (kp) 


 wiedzający wiedeńskie Mu- 

„zeum Historii Sztuki ze 

szczególną uwagą i podzi- 
wem oglądają jedyny w swoim ro- 
dzaju eksponat, wykonany przed 
przeszło 400 laty przez wielkiego 
artystę renesansu Benvenuto Celli- 
niego. Jest to złota, cudownie rzeź- 
biona i bogato zdobiona szlachet- 
nymi kamieniami i kościąssłonio- 
wą... solniczka. Dzieło to stworzył 
Cellini dla króla Francji, a nasuwa 
ono wrażenie, że sól w owych cza- 
sach musiała być uważana za coś 
niezwykle cennego. 

Ale dlaczego? Przecież cztery 
wieki temu, tak samo jak dziś 
w morzach i oceanach znajdowały 
się miliardy ton soli. Podziemne 
złoża soli - pozostałość po pradaw- 
nych morzach — rozsiane były po 
naszej planecie tak wtedy, jak 
obecnie. Dlaczego tak genialny ar- 
tysta zajął się w ogóle naczyniem na 
sól? Dlaczego prozaiczne małe kry- 
ształki były obiektem pożądania 
królów? Odpowiedzi na te pytania 
należy szukać w długiej historii 
soli, po którą tak często sięgamy, 
ale o której tak rzadko myślimy. 
Dopiero gdy jej zabraknie... 

Już sam skład chemiczny soli 
jest sprzeczny z logiką. Sól ku- 
chenna jest połączeniem sodu 
i chloru, a więc bardzo lekkiego 
metalu wybuchającego przy ze- 
tknięciu z wodą i śmiertelnie trują- 
cego gazu. Gdy łykamy sól, w na- 
szym żołądku powstaje kwas sol- 
ny. Samobójstwo? Nie, jest to ab- 
solutnie konieczne do życia. 
W organizmie człowieka znajduje 
się około 230 gramów soli, co wy- 
starcza do napełnienia kilku solni- 
czek. Sól uczestniczy w pracy 
mięśni, w tym oczywiście i serca, 
w przekazywaniu impulsów w na- 
szym systemie nerwowym i w prze- 
twarzaniu białka. Sól reguluje go- 
spodarkę wodną organizmu. Jej 
utrata powoduje w konsekwencji 
konwulsje, paraliż i śmierć. Na 
szczęście nasz organizm wyposażo- 
ny jest w środki kontrolujące ilość 
soli. Gdy użyjemy jej zbyt dużo — 
nerki pozbywają się nadmiaru, gdy 
zbyt mało — wydalają z organizmu 
wodę praktycznie pozbawioną soli. 
Ale nasz organizm traci też sól 
poprzez pocenie. Bez stałego odna- 
wiania zapasów soli człowiek ginie. 


NA WAGĘ 
ZŁOTA 


Pradawnym myśliwym sól nie 
była potrzebna, konieczną jej ilość 
dla funkcjonowania organizmu 
znajdowali w surowym mięsie. Je- 
szcze obecnie zdarza się, że w ten 
sposób uzupełniają jej stan Eski- 
mosi. Z tego też powodu piją krew 


KOWA 


hodowanych przez siebie zwierząt 
Masajowie w Afryce. Odkrycie 
ognia przez człowieka miało nie 
tylko zalety: pieczone mięso zacho- 
wywało co prawda sól, ale gotowa- 
ne — traciło ją. Gdy człowiek zaczął 
prowadzić osiadły tryb życia 
i uprawiać rośliny, ilość zawartej 
w nich soli okazała się niedostate- 
czna. I zaczęło się wielkie polowa- 
nie na sól. Tam, gdzie było jej 
mało, wymieniano garść soli na 
garść złota, lub jak pisał Rzymia- 
nin Kassidor: ,,Są ludzie, którzy 
nie pragną złota, ale nie ma czło- 
wieka, który nie pragnąłby soli”. 
Główna droga Rzymu nazywała się 
„Via Solaria” — droga solna. Szły 
po niej konwoje żołnierzy chronią- 
cych drogocenne kryształki, wydo- 
bywane pod Ostią. Ci, którzy ,,za- 
służyli na swoją sól”, otrzymywali 
salary — pensję, pobory. To angiel- 
skie słowo pochodzi od łacińskiego 
salarium — pieniądze wypłacane 
żołnierzom na zakup soli. Marko 
Polo pisał o tym, jak bardzo cenio- 
ne były w Himalajach „,solone pie- 
niądze” ze znakiem Wielkiego 
Chana. W Etiopii solą zamiast pie- 
niędzmi posługiwano się do XX 
wieku, a i dziś wśród koczowni- 
czych plemion znad M. Czerwone- 
go jest ona uznanym środkiem 
płatniczym. 

W długiej historii ludzkości 
zwykła sól odgrywała i odgrywa 
niezwykłą rolę. Władcy starali się 
zawsze posiadać na nią monopol. 
Przemytników i nielegalnych han- 
dlarzy karano śmiercią, ponieważ 
kontrola nad środkiem koniecz- 
nym do życia pozwalała władcom 
podporządkowywać sobie podda- 


nych. „Solny bicz”- dawał władzę 
i zyski. Na przykład wc Francji 
wolno było zakupywać sól tylko 
w królewskich magazynach. Gdy 
skarbiec króla pustoszał, przede 
wszystkim podwyższano cenę soli. 
Jednakże Francuzi dość szybko 
zrozumieli, że sól jest własnością 
ogółu. Nienawisty podatek od zu- 
życia soli stał się jedną z przyczyn 
wybuchu Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, w wyniku której 
zniknął król razem z podatkiem. 
Dopiero 15 lat później podatek 
przywrócił Napoleon, ale już w in- 
nej formie. Los jednak zemścił się 
na nim okrutnie. To właśnie z po- 
wodu braku soli jego wielka armia 
wycofująca się z Rosji była gnębio- 
na przez epidemie, a rany nie 
chciały się goić. Zginęło tysiące 
żołnierzy. 


NIE TYLKO 
PRZYPRAWA 


Ludzie przypisywali soli prze- 
różne właściwości i nadawali jej 
różne znaczenia. Oznaczała ona 
spryt, mądrość, męstwo, gościn- 
ność, świętość. Homer nazywał ją 
„boską”; Platon wychwalał ją jako 
„rzecz godną bogów”. ,, Wy — jes- 
teście solą ziemi” — mówi Biblia. 
Dawni Izraelici zawarcie umowy 
potwierdzali wymianą szczypt soli. 
Beduin nie mógł już nigdy napaść 
na człowieka, którego sól jadł. Na 
ziemiach słowiańskich dar chleba 
i soli do dziś oznacza życzenia 
szczęścia i zdrowia. Rozsypanie so- 
li jeszcze teraz uważane jest przez 
wielu ludzi, jako nieuchronne na- 
pytanie sobie kłopotów. 


Złoża soli znajdują się na wszyst- 
kich kontynentach; Około 5 proc. 
światowego wydobycia, trafia na 
ludzkie stoły. Reszta jest przera- 
biana w zakładach chemicznych. 
Sól znajduje się na pierwszym 
miejscu wśród pięciu podstawo- 
wych surowców: siarki, wapnia, 
węgla i ropy naftowej. Sól i znajdu- 
jące się w niej sód i chlor, są nieo- 
dzowne zarówno do produkcji le- 
karstwa do płukania gardła, jak 
tkanin i paliwa do rakiet, a również 
konieczne są do wyrobu kosmety- 
ków, lekarstw, materiałów foto- 
graficznych, mydła, ceramiki, su- 
chych baterii, środków klejących 
i wybuchowych. Sól kamienna ma 
szerokie zastosowanie w przemyśle 
chłodniczym; używa jej się do sta- 
piania śniegu na drogach, a płynny 
sód ochładza atomowe reaktory. 
Z pomocą soli kwasi się ogórki 
i trawi metale, chroni przed zepsu- 
ciem mięso, konserwuje warzywa, 
garbuje skóry, produkuje szkło. 
Wypbielenie papieru, na którym 
wydrukowane są te słowa, to jeden 
z 14 tysięcy sposobów użytkowania 
soli. Żaden z minerałów nie ma tak 
szerokiego zastosowania. 


ZABIJA 
I RATUJE 


Sól zabija — to wiedziano już 
w _ starożytności. _ Wystarczy 
wspomnieć o Morzu Martwym, 
tak słonym, że nic w nim nie może 
żyć. Rzymianie po pokonaniu swo- 
jego wroga — Kartaginy, zburzyw- 
szy miasto Hannibala, ruiny sym- 
bolicznie posypali solą. Te białe 


kryształki noszą w sobie śmierć 
i życie jednocześnie. Sól — nosiciej 
życia — często staje się dla człowie. 
ka groźna. Coraz bardziej zasolonę 
są rzeki w krajach uprzemysłowie. 
nych, sól przedostaje się do wód 
gruntowych, co ma bardzo szko. 
dliwy wpływ na wegetację roślią 
Jeśli dziś mamy soli aż nadmiar, 
dlaczego byla ona niegdyś tak dro. 
gocenna? W starożytności dostęp 
człowieka do złoży soli był niezwy 
kle utrudniony, znajdowała się oną 
zbyt głęboko jak na ówczesne moż 
liwości techniczne, Poziom świaąto. 
wego oceanu podniósł się w czasie 
od 1000 r. przed naszą erą do 1000 
r. n.e. o 3 metry i zatopił naturalne 
„chemiczne kombinaty”, Tak po. 
wstał „głód soli”, rosła jej cena 
Oto przykład: w Sudanie niektóre 
plemiona posiadały złoto, ale nie 
miały soli. Na północy zań, na $a 
harze, znajdowały się solne jeziora 


tzw. szoty. Między tymi dwoma 
rejonami leżało Timbuktu, legen 
darne średniowieczne miasto, do- 


starczające loto 40 wszystkich 
krajów w basenie M, Śródziemne- 
go. Za Timbuktu, o wiele dni pod 
róży, znajdowało się tajne miejsce 
handlowych spotkań. Maurytań- 
scy kupcy z armią tragarzy zatrzy 
mywali się na brzegu rzeki i bik 
w bębny, obwieszczając swe przy- 
bycie. Wtedy miejscowa ludność 
układała złoto obok pozostawio- 
nych przez Maurów worków z sołą 
i odchodziła. Następnie — jak złow 
stara kronika — wracali kupcy. Jeśk 
ich zdaniem, złota była wystarcza- 
jąca ilość, zabierali je i zostawiali 
cały swój towar; jeśli było go zbyt 
mało, część soli zabierali ze sobą. 
Obie strony nigdy się nie widziały. 

Ogromną sławą i popularnością 
cieszy się nasza Wieliczka. Oto, co 
pisze o niej amerykański magazyn 
„Scintific Digest”, wydawany 
w Nowym Jorku. „Z całego świata 
przyjeżdżają do Wieliczki w Polsce 
ludzie, aby obejrzeć rzeźby z soli 
lub poddać się kuracji w podziem- 
nym sanatorium solnym, gdzie le- 
czy się choroby dróg oddecho- 
wych. Jest tu również wspaniałe, 
unikalne muzeum kopalnictwa 
soli”. 

Co jeszcze można powiedzieć 
o soli? 70 proc. kuli ziemskiej po- 
krywają słone morza i oceany. 
Pierwsze miesiące swojego życia 
zarodek ludzki przebywa w sło- 
nym roztworze. Sól jest wszędzie: 
w naszych kościach iw komórkach 
naszego mózgu, w naszej mowie, 
obyczajach i historii. Tak więc, 
kiedy siadacie do stołu, spójrzcie 
uważniej na zawartość solniczki 
Nasze życie zależy od tych maleń- 
kich, białych kryształków. 


Opr. JERZY ZYGFRYD 
Fot. J. Łopuszyński 
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Ci ludzie są tam, gdzie się zabija, bowiem 
właśnie w takich miejscach dobrze można 
zarobić. Wynajmują ich oczywiście tacy, 
którzy mają pieniądze a nie mają wystarcza- 
jącej siły, by walczyć z całym narodem, nad 
którym chcą panować. Działają więc w An- 
glii, RFN, Belgii i w wielu innych państwach 
zachodniej Europy legalne i niezupełnie le- 
galne biura werbunkowe, wabiące wysokimi 
zarobkami awanturników, ludzi, którym 
z różnych powodów pali się ziemia pod noga- 
mi, młodych mężczyzn żądnych przygody, 
a przede wszystkim po prostu morderców 
z urodzenia. Zapisują się, pobierają pienią- 
dze i jadą... Gdzie? Do Afryki! Pomagać 
kolonizatorom w Rodezji, którzy nie chcą 
zrezygnować z władzy nad afrykańską wię- 


kszością. Ostatnio słyszy się również o zapo- 
trzebowaniu na najemników w Somalii, która 
zaczyna ponosić klęski i grozi jej całkowite 
wyparcie z terytoriów Etiopii zagarniętych 
w drodze agresji. 


Jacy oni są ci najemnicy? Jak walczą? Oto 
historia pewnego młodego Niemca z RFN, 
który stał się rodezyjskim najemnikiem, 
a później dezerterem. Po powrocie z Afryki 
do RFN, opowiedział swoje dzieje dzienni- 
karzowi tygodnika „„Der Spiegel”. 

„„Nawet teraz nie uważam się jeszcze za 
rasistę. Kiedyś, w RFN, kiedy zobaczyłem 
Murzyna, wydawało mi się to czymś egzoty- 
cznym. Mawiałem, że dobrze jest, kiedy na 

ulicy widuje się od czasu do czasu jakąś inną 


Wyznania najemnika 


rasę. Ale zawsze też miałem pewną słabość 
do walki Dawida z Goliatem, dla ludzi, któ- 
rzy — przyparci do muru — walczą z przeważa- 
jącymi siłami. Jeśli chodzi o Rodezyjczyków, 
to ci przecież praktycznie walczą przeciwko 
całemu światu”. 


Ta „,szlachetna” cecha charakteru, „„,sła- 
bość” do małego Dawida, nie pozwoliła do- 
strzec młodemu człowiekowi, o co i kto 
walczy w Rodezji. ,, użo czarnych, mało 
białych, więc trzeba białym pomóc” - pomy- 
ślał i tak zrobił: wstąpił na służbę do rodezyj- 
skiej armii. „Podczas szkolenia, ćwiczyliśmy 
tzw. „„Quick-kilf” — błyskawiczne, niemal 
instynktowne strzelanie, niekoniecznie z bio- 
dra, ale w każdym razie bez prawdziwego 


celowania. Podczas strzelanin, w jakich póź- 
niej brałem udział, wszystko przebiegało bar- 
dzo szybko. Nagle ktoś wyskakiwał i musia- 
łeś natychmiast strzelać, ponieważ w nastę- 
pnej sekundzie wróg znikał już w buszu. 
Pewnego razu, była to niedziela, otrzymaliś- 
my rozkaz wymarszu. ,,Ludzie idą teraz do 
kościoła, a my będziemy zabijać terrorys- 
tów” — powiedział sierżant. (Terrorystami 
nazywają biali Rodezyjczycy partyzantów sił 
narodowo-wyzwoleńczych — Przyp. red.). 
Pięć helikopetrów — cztery uzbrojone w kara- 
biny maszynowe, piąty w 22-milimetrowe 
działko, stało już w gotowości. Siadło do 
nich po czterech ludzi. W piątym siedział 
major, który z powietrza kierował akcją i przy 
pomocy swego działka wykonywał najważ- 
niejszą robotę. To jest jak polowanie z na- 
gonką. Helikoptery wysadziły nas w odpo- 
wiednim miejscu, upatrzona grupa została 
otoczona. Rozsypani w tyralierię przeczesu- 
jemy teren. Podczas akcji tego niedzielnego 
ranka wzięliśmy sześciu jeńców. Musieli to 
być tragarze, ponieważ nie mieli przy sobie 


broni. Normalnie nie braliśmy jeńców. Nie 
umiem powiedzieć — dlaczego. Ale faktem 
jest, że jeśli ktoś należy do terrorystów, to po 
rozprawie sądowej zostaje i tak powieszony. 
Wszystko jedno więc, czy się go zastrzeli na 
miejscu, czy też zostanie później skazany 
w Salisbury. Moim marzeniem było dostać 
się do oddziałów specjalnych. Tam jest 
o wiele więcej cudzoziemców”, 

Marzenia młodego najemnika nie spełniły 
się i rozczarowany zdezerterował w czasie 
urlopu. Czy może dlatego, że coś zrozumiał 
z tej wojny? Że coś w nim obudziło ludzkie 
uczucia? Nie. Oto co mówi: „Powodem, dla 
którgo dałem nogę i dla którego wielu cudzo- 
ziemców dezerteruje jest całkowicie przesta- 
rzały system dowodzenia i postawa Rodezej- 
czyków, którzy nie zachowują się jak kole- 
dzy. Często mawiali „Czego tu chcesz, brud- 
ny cudzoziemcze”? A jednocześnie potrzeb- 
ny im jest każdy człowiek.” Były podolicer 
Bundeswehry, a później najemnik w Rodczji, 
znów szuka pracy. . 

JERZY KOWALKOWSKI 
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Gol szyba. Grzesiek łapie się 7a głowę 
Wnada ważna. Musiała być akurat 
obok na korytarzu 
Ja ci dam szezeniaku. Znowu ty] 
Jak pani się do mnie odzywa?! Szcze 
niski to sg w psiej hodowłi, atu jest szkoła 
Jeszcze pystujeszł — jest autentycz 
mie wściekła. 

Osiewczyny od razu lecą do wychowa 
wczymi. Taka gratka! Grzesiek znowu na 
rozrabinł! 

Kolejne upomnienie wychowawczyni, 
wezwanie rodziców do szkoły, awantura 
w domu 

Nauczycie! dyżurujący na korytarzu wi 
dn dym. wydobywający się z toalety 
chłopców. Wchodzi. Jest ich kilku. W po- 
śpiechu starają się pozbyć niedopałków. 
Tyłko Grzesiek ostentacyjnie zaciąga się 


papierosom. Nie potrzeba zapisywać na 
zwisk. Wszyscy są w szkole dobrzo znani 
Grzesiek najlepiej 
Kolejna rozmowa z wychowawczynią 
Czy ty zawsze musisz być tam, gdzio 
się dzieje coś złego? 
Milczenie. . 

- Zrozum człowieku, nic w ton sposób 
nie osiągniesz. Przynajmniej nic dobrego. 
Komu chcesz imponować bezczolnością? 

Milczenie 

— Możesz być powien, że zaimponujosz 
tylko głupcom. Kiedyś byłeś zupełnie in- 
ny. Co się z tobą dzieje? 

Nie ma odpowiedzi. 

- A więc dobrze. Nie chcesz rozma- 
wiać, to dostosuję się do ciebie. Koniec 
z rozmowami. Jeszcze jeden taki wyskok, 
a wystąpisz na apelu. 


Biathlon należy do najtrudniejszych z zimowych dyscyplin. A chętnych do startów wciąż 
przybywa. 


ożna powiedzieć, że tegoroczna 

Ogólnopolska Zimowa Spartakiada 

Młodzieży przebiegała pod hasłem 
„szukamy olimpijczyków jutra”. W kilku 
dyscyplinach, a szczególnie, gdy startowali 
młodzicy i młodsi juniorzy, obserwowaliś- 
my wiele doskonale zapowiadających się 
zawodniczek i zawodników. A oto jak nię- 
dawno walczyli niektórzy z wybitniejszych 
uczestników OZSM. 


Do medalu 
było tak blisko 


Sztafeta chłopców 4x10 km. Na pierw- 
szej zmianie kieleckiej drużyny startuje 
Zbigniew Mondzik, rewelacyjny zwycięzca 
indywidualnego biegu na 15 km. Przedsta- 
wiciel LKS „Skała” Tumlin już na początko- 
wych metrach odrywa się od rywali. Po 7 
km jego przewaga nad reprezentantem 
Bielska wynosi 22 sek. Jeszcze dalej w tyle 
pozostaje narciarz Nowego Sącza. Mon- 
dzik zdaje sobie sprawę jak cenne są te 
sekundy, chce „zarobić” ich możliwie wie- 
le. Drugi na trasę rusza Zenon Fridrich. Ale 
traci wywalczone przez Mondzika przo- 
downictwo, spada na czwartą lokatę. Teraz 
na czele stawki znajdują się Bolesław Ła- 
zarz (Nowy Sącz), Janusz Piela (Bielsko), 
i Waldemar Witulski (Jelenia Góra). W ta- 
kiej kolejności wbiegają do strefy zmian. 
Trzeci kielecczanin, Mirosław Korski, ni- 
weluje straty kolegi do zaledwie kilkunas- 
tu sekund. Wreszcie na wyślizganą „de- 
skami” trasę udają się ostatni zawodnicy. 
Biegacze Nowego Sącza i Bielska niestru- 
dzenie i szybko pędzą do mety. Są już poza 
wszelką konkurencją. Ale walka o brązowy 
medal trwa. Krzysztof Domagała zaczyna 
zbliżać się do Piotra Szafrańskiego z Jele- 
niej Góry. jednak ten zryw kosztował go 
wiele. Finisz należy do rywala. Tylko 7 sek. 
dzieliło chłopców z Kielc od trzeciego 
miejsca. 


Styl kontra odległość 


Janusz Duda, reprezentant Wisły-Gwar- 
dii Zakopane wygrał zdecydowanie pierw- 
szy konkurs skoków juniorów młodszych. 
Jego klubowy kolega i imiennik, Guńka, 
skacze znacznie dalej. Jednak przy obli- 
czaniu punktów liczy się także styl. A ten 
jest mocną bronią Guńki. Teraz, w Szczyr- 
ku, jeszcze raz stanęli obaj do decydującej 
o prymacie walki. 

Najpierw na rozbiegu widzimy oznaczo- 
nego numerem „56” Dudę. Mistrz kraju 
idealnie wychodzi z progu. Mocno wychy- 
lony, niemal brodą dotyka czubów prowa- 
dzonych równolegle „Kneissli”. Ląduje 
bez najmniejszego zachwiania w miejscu, 
gdzie umieszczona jest tabliczka z napi- 
sem 50,5 m. Zrywają się brawa, skok jest 
rzeczywiście piękny. 

Teraz kolej na Guńkę, specjalistę od 
dwuboju klasycznego, złotego medalistę 
spartakiady w swojej konkurencji. Chło- 
pak wie, że musi dalej, znacznie dalej 
wylądować. Tylko tym sposobem może 
nadrobić techniczne straty. Osiąga rezul- 
tat 51 m. W drugim skoku jestnawetlepszy 
o pół metra. Ale to nie wystarcza do złote- 
go medalu. Zdobywa „tylko” srebrny. Na 
najwyższe podium, już po raz drugi na 
tegorocznej spartakiadzie , wchodzi Ja- 
nusz Duda. 


Na trasie 


i strzelnicy 


W biathlonie obowiązują od 1 stycznia 
br. nowe przepisy. Nie strzela się już 
z ciężkich, 6-kilogramowych karabinów, 


obowiązuje broń o 2 kg lżejsza. W związku - 


z tym tarcze umieszczone są w odległości 
50 m, a nie jak poprzednio 150 m. Może to 
właśnie sprawiło, że aż prawie stu zawod- 
ników wzięło udział w indywidualnym bie- 
gu juniorów. Arcyciekawa i niezwykle 
trudna dyscyplina. Pierwsze strzelanie od- 
bywa się na leżąco i po pokonaniu odcinka 
długości 5 km. Następne z pozycji stojącej, 
ale po przebiegnięciu pętli równej 2,5 km. 


( * ała klasa ucloka z lekcji, Tylko Marok 

zostaje. Chłopcy czekają potom na 

niego przed domom, Taki lizua mual 

od nich uałyszoć parą słów! Grzoalok jom 
oczywiście z nimi 

dzia Marok. Widząc Ich, odwraca nią 
| biegnie z powrotem. Coraz szybcioj 
Ahal Wiąc na dodatek to tchórz, Grzośko 
wi robl się gorąco za złości, Zaczyna go 
ponić, Nie widzi, ża Inni zostają. Łapla 
Matka za rąką, Odwraca go twarzą do 
siobio. Udorza 

Tym razom sprawa jost już poważnioj 
sza. Nio ma tłumaczonia. Togo sią nia da 
usprawlodliwić. Grzosiok po raz piorwszy 
spotyka sią za zdocydowanym potąpia 
niem całaj klasy, Nawot najlopsi kolodzy 
są przociwko niomu 


Apel. Nadzwyczajny. To naprawdą nic 
przyjemnego. Grzosiok czuja sią nioawo- 
jo. Gorzej niż nieswojo. Wszyscy na niago 
patrzą. Wszyscy będą toraz wiodzioli, żo 
jost najgorszy, Trudno wytrzymać to spoj 
rzenia. A potem te maluchy pokazująco 
go palcami na korytarzu 

Podczas godziny wychowawczoj do- 
chodzi do decydującej rozmowy. 

— Wszyscy przyzwyczaili sią do tego, ża 


TKT RZZEF CZA 
OGÓLNOPOLSKA 
ZIMOWA 

SPARTAKIADA 


Kolejny dystans wynosi5 km i znowu strze- 
lanie na stojąco. Ostatnie przed metą okrą- 
żenie ma 2,5 km. W każdej serii strzałów 
zawodnik dysponuje tylko trzema naboja- 
mi. „Pudło”,w zależności od odległości od 
centrum tarczy, to dwie lub jedna minuta 
karna, doliczana po minięciu linii mety. 

Najlepszym snajperem spartakiady oka- 
zuje się niedawny triumfator Harcerskiego 
Biathlonu o Puhar Naczelnika ZHP, junior 
Adam jakieła z Krosna. Traci tylko trzy 
minuty. Ale biegnie nieco słabiej. Srebrny 
medal jest jednak najcenniejszym z do- 
tychczasowych sukcesów. 

Juniorzy młodsi pokonują dystans 10 
km. Cztery pętle, każda po 2,5 km, oddzie- 
lone są trzema seriami strzelań. I tu odno- 
towujemy doskonały rezulat reprezentan- 
ta Krosna. Jerzy Gładysz zdobywa pierwsze 
miejsce. Ten sam sukces powtarza jeszcze 
z kolegami w biegu drużynowym. 


Jaka byłaś 
_ spartakiado? 


Aż 28 ekip wojewódzkich, razem ponad 
1000 zawodników, wystartowało w dzie- 
więciu dyscyplinach tegorocznej sparta- 
kiady. Jest rzeczą zrozumiałą, że najlicz- 
niej reprezentowane były tereny górskie 
i podgórskie. Przedstawiciele tych regio- 
nów — co jest także naturalne - dominowali 
na obiektach Szczyrku, Wisły, Oświęci- 
mia, Zakopanego i Bielska-Białej. 

Jaka byłaś tegoroczna spartakiado? 
Trudno dać już dziś, zaledwie kilkanaście 
dni po zgaśnięciu znicza, wyczerpującą 
odpowiedź. Ale pewne jest, że impreza 
była udana pod względem organizacyj- 
nym. Poza nielicznymi wyjątkami (np. sła- 
be przygotowanie saneczkarskiego toru) 


Prawdziwą rewelacją spartakiadowych bie- 
gów byli reprezentanci województwa kielec- 
4 ć 


ieg, 


jestam najgorszy, wiąc nie chciałam wam 
sprawiać zawodu - Grzosiok próbuje żar 
tować, alo nio bardzo mu ta wychodzi 
Wybryki woszły ci już w nałóg, a po 

dobno, jak mówią mądrzy ludzia, z nało 
glom najłatwiaj zorwać od razu, Ta koloj 
na „rocopta” na poprawą zostajo przyjąta. 

Grzasiok oblocujo, ża to był ostatni raz, 
+0 w jogo zachowaniu nastąpi zwrot o 180 
stopni. | nastąpuja. Mija kilka tygodni boz 
żadnogo incydontu, Zalodwia kilka tygod 
ni, ala to już joat coś. Chłopak wia, ża nia 
jast sam, wia, ża klasia zalaży na joga 
poprawia, To mu pomaga 


akcja wychowania fizycznego. Chłop 
cy z Vllla = klasa Grzośka — rozgrywają 
z VIllb mocz w pliką nożną, Bardzo Im 
zaloży na wygranoj — zdobądą miastrzo 
two szkoły. Nie udajo sią, Sądzia w ostat 
nich minutach zarządza karnego, Protoa 
tują rozpacziiwio. Jast żółta kartka. Jost 
gol. To przesądza sprawą 
Po lokcjach wracają do domu całą gro 
madą. Spotykają kilku awoich niadaw 
nych przeciwników 
— Przegrali ciamajdy, a tak sią odgraża- 
lil = VIllb, napuszona i dumna, docina jak 
potrafi 


zawody odbyły się w idealnych warun- 
kach. Przebiegały teź sprawnie, a poziom 
walk ostro uwypuklił aktualny stan posia- 
dania zaplecza naszych zimowych dyscy- 
plin. Równie jaskrawo zarysowały się róż- 
nice w wyszkoleniu poszczególnych dru- 
żyn czy indywidualnych sportowców... 

Nawet najtęższych fachowców zdumie- 
wała skuteczność gry nowotarskich „Sza- 
rotek”. Pisaliśmy niedawno o walorach 
najmłodszych hokeistów Podhala. Zresztą 
nie tylko my podkreślaliśmy, że w ich gro- 
nie należy upatrywać przyszłych mistrzów 
kauczukowego krążka, reprezentantów 
kraju. Na spartakiadzie nowotarżanie 
wprost zmiażdżyli rywali, w czterech poje- 
dynkach zaaplikowali przeciwnikom aż 68 
bramek, tracąc tylko jedną! Ten fakt nie 
wymaga komentarza. 

Nie od dziś wiadomo, a jeszcze raz uka- 
zała to spartakiada, że w niektórych dyscy- 
plinach sporo jest do zrobienia. Niepoko- 
jąco mało zobaczyliśmy dwuboistów kla- 
sycznych. Ten niepokój potęguje fakt, że 
tylko nieliczni z nich prezentowali zado- 
walający poziom. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim zawodników starszych. Niemal 
identycznie można powiedzieć o przed- 
stawicielach narciarstwa alpejskiego. Do- 
minowali znani już mistrzowie slalomu 
i zjazdu: siostry Tlałki, Ewa Grabowska, 
Alicja Pawlus, Michał Wolski, Zdzisław Mi- 
chalski... 

Może cieszyć szybki wzrost umiejętnoś- 
ci biathlonistów. Na stokach Kubalonki 


Co głupoty opowiadasz, żoby nie ton 
karny | to bez podstaw, to dużo byńcia 
nam zrobilil 

Zaczyna sią dyskusja nad dacyzją są 
dziago, nad całym maczem I jego wyni: 
kiam, Właściwie trudno to już nazwać 
dyskusją. Krzyki, wrzaski, doskakiwania 
do siobla 


Nauczyciol wf natyka sią na autontycz 
ną bójką. Nie widzą go, nie słyszą. Rangu- 
ją dopiaro na energiczne szarpniącia Są 
podbita oczy, zakrwawiona nosy, podarta 
ubrania 


Piąkny kwiat naszego sportu — drwi 
nauczyciel. Już my jutro sobie porozma 
wiamy, a możacia być powni, że rozmowa 
przyjamna nie bądzie. Poza tym - tu pada 
ją nazwiska — jutro przychodzicia do szko 
ty z rodzicami 


Nazwisko Grzośka jest wśród wymnie- 
nionych 
Panie profasorza, ja nie 
w tym udziału 
Nio zawracaj głowy. Nie potrafisz 
wymyślać nic innego? 


brałem 


DOKOŃCZENIE NA STA. 7 
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liczba startujących była większa niż w ja- 
kichkolwiek innych zawodach. Przynaj- 
mniej połowa z nich a więc pięćdziesięciu 
biathlonistów, może w niedalekiej przy- 
szłości przywdziać biało-czerwone dresy. 
Szkoda tylko, że nie wszyscy (biegacze tak- 
że) byli wyposażeni w wysokiej jakości 
sprzęt. Dotyczy to głównie zawodników 
Zamościa, Białegostoku oraz Suwałk. Wtej 
sytuacji trudno mówić o równych szansach 
na medal. 

Największą niespodzianką spartakiady 
było osiągnięcie Zbyszka Mondzika 
z Tumlina. Reprezentant województwa 
kieleckiego wygrał bieg na 15 km, konku- 
rencję od lat „rezerwowaną” tylko dla 
przedstawicieli nowosądeckich i bielskich 
klubów. Zbyszek udowodnił, że utalento- 
waną sportowo młodzież można znaleźć 
wszędzie. Problem tylko w tym, czy potra- 
fimy ją wyszukać, a następnie doprowa- 
dzić do mistrzostwa... 

Rozdzielono już medale i dyplomy. Tre- 
nerzy i działacze zimowych sportów po- 
znali plusy i niedostatki swojej pracy. 
1 pewne jest, że wyciągną z nich odpo- 
wiednie wnioski. Ale czy za wnioskami 
nadąży konkretna praca z adeptami narcia- 
rskiej, saneczkarskiej i łyżwiarskiej sztuki? 
Czy za 3-4 lata nie będziemy jeszcze raz 
pisać, że mk talentów pod 
dostatkiem, a olimpijskich mistrzów tyle 
co na lekarstwo? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


KOŃCOWA KLASYFIKACJA 


SZKOŁY PODSTAWOWE: 1) Szkoła Mistrzo- 
stwa Sportowego Zakopane — 110,5 pkt.; 2) 
SP-46 Łódź — 29,0; 3) SP Karpacz — 28,5; 4) SP 
Goleszów — 22,0; 5) SP-1 Bystra — 18,0; 6-7) 
SP-29 Warszawa i SP Szaflary — 12,5; 8-9) SP 
Cieszyn i SP-21 Bielsko-Biała — 12,0; 10) SP-16 
Bielsko-Biała — 11,0. 


SZKOŁY PONADPODSTAWOWE: 1) LO Za- 
kopane — 300,58 pkt.; 2) ZSZ Zakopane 285,41; 
3) LO im. Asnyka Bielsko-Biała — 201,75; 4) LO 
Karpacz — 97,66; 5) Il LO Elbląg — 77,00; 6) ILO- 
Elbląg — 74,50; 7) ZSZ i TGR Lubin — 44,50; 8) 
ZSZ-5 Bielsko-Biała — 42,00; 9) ZS Hot. Zakopa- 
ne — 39,25; 10) LO Giżycko — 38,00. 


Henryk Wieczorek z Bielska-Białej zdobył brązowy medal w dwuboju alpejskim 


Fot. autora i K. Rago * 
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2 snaukoczoniom przeczytałam, że kwotu 
200 zł nie wystaroza Jaesnhla. Olu przyczyny 
bo innl dostają wiącej, bo muel mieć na życia 
towarzyskie, no I najgoreze - żądza posiada 
nia I jako ofakt oatatoczny — pużyczki, Zaeta 
nawiam alą, eo wpłynąło na takle posiąpowa 
nia kompleksy? Poczucie nlżazoścl? Zle wy 
showanieć A może sle towarzystwa, w któ 
tym rodzi slą kuli wamaści materialnaj - „mi 
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wysuszający wszystko wiatr 
pustynny, palący jak oddech 


g est już 7*. W nocy wiał gibli, 


wielkiego pieca. Teraz drzewa 
i kwiaty w ogrodzie przysypane są 
warstwą piasku, a termometr 
wskazuje 36'C w cieniu! Po obu 
stronach piaszczystej drogi, którą 
idę do szkoły, przytuliły się do sie- 
bie nieprawdopodobne „budow- 
le” z blachy, dykty, tektury i wy- 
schniętych palmowych liści. 
W tych budkach mieszkają męż- 
czyżni przybyli do Libii z ubogiego 
Nigru, Sudanu i Czadu, którzy pra- 
cują przy budowie dróg, wznoszą 
budowle Trypolisu, są dokerami 
w tutejszym porcie. Po pracy upra- 
wiają parę grządek w cieniu rozło- 
żystej palmy, a jeden z nich co- 
dziennie wyszywa wzorzyste gala- 
bije, arabskie szaty-koszule, tak 
chętnie nabywane przez turystów. 
Wieczorem, kiedy na niebie wisi 
jaśniejący lampion księżyca i noc 
łagodzi morderczy żar dnia, miesz- 
kańcy slumsów siadają w kucki 
pod ową palmą, snują przyciszo- 
nymi głosami nie kończące się roz- 
mowy, i spożywają smażony czos- 
nek z cebulą, popijając aromatycz- 
ną herbatą 


Z przeciwka nadchodzą dwie 
Arabki z gromadką dzieci i na mój 
widok co prędzej zakrywają twarze 
rąbkami białych farażii, kilkume- 
trowych pasów tkaniny, udrapo- 
wanych jak rzymskie togi. Dziwią 
się, że Europejki nie zasłaniają twa- 
rzy przed obcymi, że podejmują 
pracę i mają większe ambicje, niż 
gotowanie, pranie i niewolnicze 
usługiwanie mężowi! Zza farażii 
widzę na twarzach kobiet granato- 
we tatuaże, palce rąk i stopy mają 
ufarbowane rdzawą henną, są ob- 
wieszone złotymi kolczykami, 
bransoletkami i  naszyjnikami 
Dzieciaki przyglądają mi się z cie- 
kawością, a kiedy się oddalamy — 
słyszę obok mnie szmer padają- 
cych kamyków, to tutejszy rodzaj 
sympatycznej zaczepki... 


Wchodzę w dzielnicę arabskich 
domów. Arabowie nie lubią, kiedy 
zagląda się do ich mieszkań. Domy 
są ogrodzone wysokim murem, 
mają małe okna umieszczone 
gdzieś wysoko. Ośrodkiem życia 
towarzyskiego jest wewnętrzne 
podwórko, patio. Każdy uważa za 
punkt honoru możliwie jaskrawo 
wymalować ściany, przyozdobić 
mury lampkami, mozaikami z tłu- 
czonego szkła. Bogacze budują ist- 
ne pałace z dekoracjami z gipsu, 
tarasami, balkonami, zpodświetla- 


Nasza Czytelniczka 


pisze z Libii: 


DRODZE 


DO SZKOŁY 


Kasia przebywa w Libii wraz ze swoimi 
rodzicami, 
przez ,,Połservice 
swoimi szkolnymi koleżankami: Robertą (w 
okularach) i Kapingą przybyłą do Trypolisu 
z Zairu 


tami zaangażowanymi 
. Na zdjęciu Katarzyna ze 


specj 


nymi kolorowo fontannami 
w ogrodowej sadzawce, której po 
siadanie jest tu obowiązkiem to 
warzyskim. Często obok fontanny 
czają się monumentalne gipsowe 
Iwy, pomalowane grubo złotą far- 
bą. Otoczenie tych „wspaniałości”” 
jest szokujące: fruwające papiery, 
stosy pordzewiałych puszek i... no 
we maszyny budowlane, kontene- 


ry z armaturą wodociągowo-kana- 
lizacyjną i innymi materiałami bu- 
dowlanymi. 

Szkoła już blisko, Joszcza nogi 
zapadają sią w pustynnym piachu, 
alo już słyszą narastający, ciągły 
ryk silników. To huczy autostrada, 
po której w nieustającym korowo 
dzia mkną datsuny, mazdy, pau 
gooty, morcodosy, Ktoś wygrywa 
melodie swym klaksonam, piazczą 
opony. Idą skrajom autostrady 
z duszą na ramieniu. Każdego dnia 
prasa przynosi wiadomości o wy 
padkach drogowych, ruch jost 
ogromny, a niamal jadynym środ 
kiem lokomocji są prywatna samo 
chody, gdyż w Libii poza nieliczny 
mi autobusami nie ma komunika 
cji miejskiej. Otóż i szkoła. Z ostrym 
piskiem hamulców staje znajomy 
samochód rodziców Kapingi, któ 
rzy odwożą ją do szkoły, podobnie 
jak czyni większość rodziców mo 
ich koleżanek i kolegów. Ja chodzę 
pieszo. Mieszkam przecież o 15mi 
nut od szkoły, a zresztą — czy moż 
na poznać życie kraju z samo- 
chodu? 

KATARZYNA  KRZYŻAGÓRSKA, 
lat 16, 

TRIPOLI, P.O. Box 4829, 

LIBIA 


Tak malowniczo prezentuje się kobieta w stroju ludowym 


w rejonie Trypolisu 


Bezpłatne szkolnictwo zapewnia zdobycie wykształcenia każdemu libij- 


skiemu dziecku. W tej klasie są zresztą sami chłopcy 


w Trypolisie 


Starorzymski łuk marmurowy na tle minaretu 


6żni są uczniowie. Począw 
R" od tych klawych i faj 

nych (co to zawsze dadzą 
ściągnąć) skończywszy na kujo 
nach i lizusach, Ci ostatni inte 
resują mnie najbardziej. Każdy 
z nas z pewnością zna jakiegoś 


lizusa = nazwijmy go Andrzej 
Nie lubimy go, co się samo 
przez się rozumie, Cała klasa 
nie znosi Andrzeja, więc dlacze 
go ja miałabym być wyjątkiem 
Nawet wtedy, gdy Andrzej wy 
daje nam się całkiem fajnym ko 
legą - to jednak jest lizusem 
Przypuśćmy, że wybieramy 
się na wagary, słoneczko grzeje 
czegóż więcej trzeba... Pewnie, 
<o za porównanie — nudna lek- 
cja fizyki czy historii i wagary 
w prawie wiosenną pogodę 
Wszyscy w klasie zaakceptowali 
pomysł z wyjątkiem 
nie, z wyjątkiem Andrzeja. I jak 
to zwykle bywa pozostał on 


no, właś- 


w szkole, a cała klasa z przyczyn 
bliżej nieokreślonych po prostu 
ulotniła się. Na co liczył Andrzej 
zostając w szkole? Na pochwały 
czy wyróżnienie ze strony nau- 
czyciela, a może bał się... Lęk 
z pewnością odczuwał, jeśli 
zwieje z lekcji podpadnie nau- 
czycielowi, natomiast jeśli zo- 
stanie, będzie panicznie bał się 
kolegów. Lęk przed nauczycie- 
lem jako przed „siłą wyższą” 
zwyciężył 

Po. takim występku Andrzej 
stał się jeszcze bardziej nie- 
śmiały, nabawił się komple- 
ksów. I tak źle i tak niedobrze... 
W tym czasie reszta klasy zasta- 
nawia się, co zrobić z Andrze- 
jem. Ukatrupić go nie mogą, 
choć z przyjemnością by to zro- 
bili. Mogą natomiast nie odzy- 
wać się do niego przez miesiąc 
(czasem zdarza się i więcej) lub 
po prostu dobrzy koledzy 
w ciemnym korytarzu „wytłu- 
maczą ręcznie'* Andrzejowi, że 
postępuje źle wyłamując się 
z grupy. Rezultaty metody 
pierwszej są znikome, nato- 
miast druga, w niektórych przy- 
padkach skutkuje, co w efekcie 
przysparza Andrzejowi kilku si- 
niaków. 

Trudne życie z tymi lizusami! 
Z lizusami? Tak, tak, często się 
zdarza, że nazwiemy kogoś lizu- 
sem zupełnie bez powodu. Np. 
idziesz ulicą, masz dużo czasu, 
spokojnie spoglądasz na wysta- 
wy sklepowe, gdy nagle widzisz 
nauczycielkę obładowaną trze- 
ma wielkimi siatkami. Postana- 


wiasz jej pomóc, czemu nie, 
tówna babka z tej nauczycielki 
Aż raptem ze zdziwieniem spo- 
srzegasz, że podchodzi do niej 
twój kolega z klasy, ofiarowując 
swą pomoc. Ona uśmiecha się, 
jest zadowolona. A tył Cóż ty, 
pienisz się ze złości i myślisz 
pewnie „wszędzie się pcha, 
wstrętny lizus”. Oczywiście na- 
zajutrz cała klasa się dowie, z ja 
kim to „wstrętnym lizusem” ty- 
le lat się uczą. Jak oni mogli lego 
nie zauważyć, przecież dosko- 
nale przypominają sobie jak ten 
„lizus” przekopał szkolny ogró- 
dek, po jakim ociąganiu wresz- 
cie zwiał z „polaka”, jak zrobił 
pomoce naukowe do sali mate- 
matycznej 

Nie należy do przyjemności 
piastować tytuł lrzusa. Lepiej się 
nie narażać ogółowi. Siedzisz 
w tramwaju, tloku specjalnego 
nie ma, aż nagle zauważasz sto- 
jącego nauczyciela, w podesz- 
łym zresztą wieku. Chętnie 
ustąpisz mu miejsca, fajny facet, 
a jak ciekawie potrafi opowia- 
dać. Wahasz się chwilę ... i z mi- 
ną lekceważenia dla całego 
świata zakładasz nogę na nogę. 
równocześnie odchylając głowę 
w drugą stronę. Nie ustąpisz 


miejsca. A jeśli ktoś cię 
zauważy? 
Ktoś kto czyta ten tekst 


z pewnością myśli o mnie „też. 
się znalazła obrończyni uciśnio- 
nych, pewnie sama jest lizu- 
ską”. Nie 
a wręcz przeciwnie, nienawidzę 
tego rodzaju  efekciarstwa. 
Wiem równie dobrze, że nie za- 


nie jestem lizusem, 


wsze obdarowani tym epitetem 
w pełni zasługują na to. A więc 
koledzy, proponuję. żebyśmy 
głębiej zastanowili się, zanim 
wypowiemy to magiczne słowo. 
Proponuję też kazdy 
z osobna przystąpił do Akcji WL 
(Wypleniamy Tylko 
nie przystępujmy do niej zbyt 
energicznie. Wyplenimy lizu- 
sów, bądź też oni sami, po prze- 
czytaniu tego artykułu, się wy- 
plenią i zostaną nam tylko „kla- 
wi” i „fajni””. I znów będzie po- 
dział, na tych ekstra fajnych 
i klawych (co to zawsze dadzą 
ściągnąć) i na tych mniej kla- 
wych (co to...). 

Ech, szkoda w ogóle o nich 
pisać. 


aby 


Lizusów) 


BOŻENA ROSADA, Szamotuły 
korespondencja pierwsza 


| ku”. Kilka lat temu byłam w podob- 


nak często, że używa się słowa „mi- chowaniem psuje nam opinię. Chy- piec zdolny, ale niestety leniwy y lattem u c 
łość”, ale nie bardzo umie się do- ba imponuje on innym, bo teraz i lekkomyślny. Jak mamy wpłynąć nej sytuacji. Moją przyjaciółką była 
wieść prawdziwości tego uczucia. większość chłopców poszła w jego na „Wojtka”? Elżbieta. Siedziałyśmy w jednej ław- 


ślady. Palą papierosy, wagarują, 


Po paru tygodniach czy miesiącach 
odzie a ni klną i popisują się swoją siłą bijąc 


ce, razem chodzi! na zajęcia 
dochodzi do rozstania, które jest 


Uczniowie klasy VI 
szut pozalekcyjne i spotykałyśmy się 


spowodowane brakiem zaufania słabszych. Nasza "wychowawczyni Bożena Kuch lat 16, Stara e poza os Po roku przyszła 
i zrozumienia. Zauważyłam, że stara się zintegrować klasowy ze- Wieś73, 05-830 Nadarzyn in- w noze asy nowa uczennica. 
dziewczęta bardziej przeżywają te spół i wpłynąć na zachowanie tych, teresuje się muzyką rozryw- edy między mną a Elązaczęło się 


_ którzy dają zły przykład innym. Jed- 
nak mimo wielu próśb i ostrzeżeń 
postępowanie „Wojtka” nie uległo 
poprawie. Grozi mu wyrzucenie ze 
szkoły, ale nauczyciel wf zdecydo- 
wanie się temu sprzeciwia, ponie- 
waż „Wojtek* odnosi sukcesy 
w sporcie i jest przewodniczącym 
SKS. W młodszych klasach „Woj- 


coś psuć. Gdy spotykałyśmy się 
w trójkę zawsze dochodziło do 
kłótni i nieporozumień. Przez jakiś 
czas zabiegalam jeszcze o przyjazn 
Elżbiety, ale w końcu zrezygnowa- 
lam. Do dziś nie znalazłam sobie 
żadnej przyjaciólki. Rozmawiam ze 
wszystkimi dziewczynami i chyba 
jednakowo je lubię. Może nawet 
moją dawną „rywalkę”, Anię, bar- 
dziej. W tym roku kończę ósmą 
klasę i myślę, że może w nowej 
szkole znajdę sobie przyjaciółkę. 


rozstania. Nie jestto moim zdaniem 
zbyt rozsądne, bo przecież i one 
znajdą wreszcie chłopaka, z którym 
więcej je będzie łączyć niż dzielić. | 


Joaśka 


kową, komponuje piosenki 
o tematyce młodzieżowej 


Sercowe porażki i żołnierskiej. Chciałaby na- 


wiązać kontakt z kolegami, 
którzy umieją grać na gitarze 
lub na fortepianie, a także 
sami próbują układać pio- 
senki. 


Od dawna z zainteresowaniem 
śledzę spór toczący się na łamach 
„Redakcyjnej Poczty” dotyczący 

| Irwałości młodzieńczych uczuć. 
Podzielam zdanie koleżanki, której 
list zamieszczony był w 12nr,„ŚM”. 
"Sądzę, że prawdziwa miłość nasto- 
latków istnieje na pewno i łączy 
tych, którzy się rozumieją, mają do 

siebie zaufanie, nie kłócą się i są do 
siebie przywiązani. Zdarza się jed- 


Kłopoty z kolegą 

Y Ś : Myślę, że znajdę 
wreszcie przyjaciółkę 

Piszę w sprawie listu Basi zBiałe- 


gostoku pt. „Dwie Ewy, a jaw środ- 


Jesteśmy uczniami klasy VI i ma- 
my poważny kłopot. Nigdy. 
becnie, nasza | 


AA 


Ania z Wrocławia 


A 


— — 


Najgorszy dzień w miesiącu — wolna sobota. Stresów 
dostaję na tę okoliczność i czuję się taka jakaś... „nie- 


równouprawniona”. W ogóle, to ja wszystko rozumiem 


— że szkoła, że program, że co by było z tą fizyką, której 2 
godziny akurat w sobotę nam wypadają, ale... jest mi po 
prostu żal. Mama ma wolną sobotę, tata ma wolną 
sobotę, a ja — guzik z pętelką. Co prawda, mam również 
świadomość, że nie jestem w tym swoim żalu odosob- 
nionż, bo kłopot ten dotyczy wszystkich uczniów, tyl- 
ko... nie wszyscy uczniowie mają takich rodziców jakja. 
Np. w naszej klasie w wolną sobotę przychodzi najwyżej 
połowa, bo reszcie rodzice piszą jakieś usprawiedliwie- 
nia, albo ich ze sobą gdzieś na te dwa dni zabierają. Nie 
ma chyba w całej szkole takiego ucznia, co by choć 
jednej naprawdę wolnej soboty w ten sposób nie miał. 
Z jednym wyjątkiem — moim. Nie z moimi staruszkami 
taki numer, o nie! Jakiś wyjazd, czemu nie, ale — sami, 
beze mnie. Bo ja mam szkołę. 


ęt letykali 

i nie ma sprawy, która byłaby dla nich dość ważna, 
żebym do szkoły mogła nie pójść. Choroba, owszem, ale 
nic poza nią. Absolutnie nic. Ileż ja się nieraz nagadałam 
i naprosiłam — na próżno, żadne moje argumenty ich 
niezłomnej w tej sprawie decyzji nie są w stanie złamać. 
Teraz, to już nawet wiem, że nie mam o co prosić, nic 
nie dociera. 


A przecież nigdy ich w końcu nie namawiałam, żeby 
mnie zwolnili z lekcji w jakiś normalny dzień. Kiedy 
próbowałam, to zawsze chodziło jedynie o tę nieszczęs- 
ną wolną sobotę. W którą i tak na dobrą sprawę normal- 
nych lekcji nie ma, bo połowa klasy jest przecież nieo- 
becna. Więc żaden nauczyciel nie bierze wtedy nowego 
tematu, nie robi klasówek — najwyżej jest jakieś powtó- 
rzenie i można odpowiadać na poprawienie stopnia. 
A jeśli o to chodzi, to mogłabym sobie ten powtarzany 


z w PE 


in 0 ZO ZZ OO A a OO 


że die ich nie ma, to wcale go nie powtarzają i jakoś 
żyją. To i ja bym jakoś przeżyła. 


Tylko moi rodzice przeżyć by nie mogli. Z tego to 
powodu zostałam aktualnie sama na całe dwa dni, bo oni 
wczoraj wieczorem pojechali do wuja Kazika do Krako- : 
wa. Wrócą jutro wieczorem. Jejku, jak ja chciałam 
jechać! Na pociechę mam w lodówce kurczaka (tylko 
podgrzać) i... pozwolenie na oglądanie dziś telewizji bez 
ograniczeń. Szczególnie to ostatnie mną glęboko 
wstrząsnęło! Że tak o mnie dbają. Żebym przypadkiem 
nie... zgrzeszyła i nie oglądała telewizji bez pozwolenia. 


Śmieszne, co?! Mnie by się też chciało śmiać. Gdyby 
mi nie było tak smutno... 


ANKA 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


II Bydgoskich Impresjach Muzy- 

cznych wzięło ostatecznie udział 

15 zespołów z Bułgarii, Czecho- 
słowacji, Francji, NRD, Rumunii, Węgier 
i Związku Radzieckiego. Najwięcej pre- 
tendentów do nagród było w kategorii 
muzyki poważnej — siedem oraz ludowej — 
pięć, najmniej w popularnej — tylko trzy. 
A że ilość była wprost proporcjonalna do 
jakości, jury nie przyznało nagrody głów- 
nej Złotej Struny w tej ostatniej kategorii 
Kogo zatem nagrodzono i za co 


Rumuński zespół wokalny Villanella 
powstał dziesięć lat temu w Sibiu, po 
występach w tym mieście... bydgoskiej 
orkiestry Capella Bydgoscienses pro Musi- 
ca Antiqua — tak przynajmniej twierdzi 
założyciel i dyrygent Jeno Erzse. Dwunas- 
tu rozmiłowanych w muzyce dawnej 
uczniów Liceów Muzycznych rozpoczęło 
próby, by już w roku 1969 zdobyć pierw- 
szą nagrodę na Krajowym Festiwalu Szkół 
Artystycznych. Radio zapraszało młodych 
wokalistów na nagrania, telewizja pokazy- 
wała ich najnowsze programy. Na pierw- 
szym BIM-ie Villanella zdobyła nagrodę 
specjalną Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania, zaś w tym roku Złotą Strunę. 

/A śpiewali Rumuni utwory Bartłomieja 
<_ Pękiela, Antonio Scandello, Claudio Mon- 
teverdiego i znany madrygał z Tabulatury 
Jana z Lublina „„Oczy me miłe” — i to jak 
śpiewali! Wzór godny naśladowania 


Zespół 
folklorys- 
tyczny 
Pałacu 
Pionierów 
w Sofii 


powstał w roku 1962 — opowiada jego 
kierownik Michaił Jordanow. — Składa się 
z trzech podzespołów: najpierw był chór, 
następnie utworzono orkiestrę, w końcu 
zaś powołano do życia zespół taneczny. Do 
Bydgoszczy przyjechała tylko część dużej 


ykiestry. Nagrywaliśmy już w bułgar- 
skim radiu, kilkanaście programów zręali 
zowała telewizja 

Ą oto co mówią czterej chłopcy — człon- 


kowie orkiestry 

Ojciec mój jest muzykiem i myślę, że 
po nim właśnie odziedziczyłem zamiłowa 
nie do muzyki. W zespole zacząłem grać 
w roku 1967, na instrumentach perkusyj- 
nych, a od roku 1972 moim instrumentem 
jest fler długi, zwany kavalu. Bułgarska 
muzyka ludowa to moja pasja jeszcze 


Drugą Złotą Strunę zdobyli także Ru- 
muni — Orkiestra Kameralna I Liceum 
z Bukaresztu, trzecią Bułgarzy — Orkiestra 
Instrumentów Ludowych Zespołu Folklo- 
rystycznego Pałacu Pionierów w Sofii (wy- 
wiad obok). Bardzo ciekawy program i in- 
strumenty przywieźli Francuzi — Zespół 
Kameralny Muzyki Dawnej „Les Escho- 
liers de Sainte Genevieve des Bois” (nagro- 
da specjalna Kuratora Oświaty i Wycho- 
wania w Bydgoszczy). Cykl szesnastu rond 
Adama de la Halle z XIII wieku, trzy 
balety Giacomo Gastoldiego z XVI wieku, 
dawny taniec francuski „„Tourdion” Pier- 
re Attaignanata, także z XVI wieku, grali 
młodzi paryżanie na różnych odmianach 
fletów prostych i kromornach. Zespół zo- 
stał założony w roku 1974 przez obecnego 
kierownika i dyrygenta Guy Miaille i jest 


BIM 


po raz 
drugi 


jedynym tego rodzaju zespołem młodzie- 
żowym we Francji. Jego członkowie są 
uczniami Liceum im. Einsteina i College 
II stopnia w odległej dzielnicy Paryża. 
Zabawa w muzykowanie zaczęła się od 
fletów prostych, potem były inne instru- 
menty stroikowe, strunowe i perkusyjne. 
Od 1975 roku Les Escholiers de Sainte 
Genevieve bierze udział w profesjonalnym 
Festiwalu Muzyki Dawnej w Saintes, 
a w październiku ubiegłego roku był pre- 
zentowany we francuskim radiu z okazji 
30-lecia chórów radia francuskiego. Obec- 
ni na sali instruktorzy polskich zespołów 
zazdrościli Francuzom pięknych, a co naj- 
ważniejsze świetnie brzmiących instru- 


z okresu dzieciństwa. Jako mały chłopiec 
marzyłem o tym, aby grać w zespole ludo- 
wym. Nasza muzyka ceniona jest zarówno 
w Bułgarii, jak i poza jej granicami. To nas 
bardzo cieszy 


— Mój instrument jest typowy dla buł- 
garskiego folkloru. To gajda: składa się 
z gajdnicy, miecha, piszczałki i dmucha- 
wy. Z drewnianej gajdnicy można wydo- 
być osiem tonów w tonacjach sol lub re 
Miech wykonano z cielęcej skóry. Gajdy 
spotykamy najczęściej w okręgu rodop- 
skim, gdzie ten instrument nazywa się 


mentów. Ktoś powiedział, że robi je sam 
dyrygent. Okazało się jednak, że dorabia 
tylko niektóre części, natomiast owe pięk- 
ne kromorny można kupić w każdym skle- 
pie z instrumentami. Gdyby tak u nas... 
Bardzo mi się podobali na próbie Gruzi- 
ni — zespół Mirangua z Pałacu Pionierów 
w Tbilisi. Widziałem w nich pretendentów 
do głównej nagrody (zdobyli nagrodę spe- 
cjalną Ministra Oświaty i Wychowania), 
ale... śpiewakom, tak jak sportowcom, 
potrzebny jest okres aklimatyzacji. Akurat 
w dniu konkursowych przesłuchań dała 
o sobie znać niska temperatura, słońce 
skryło się za chmurami i cudowne gruziń- 
skie pieśni brzmiały nieco gorzej niż dwa, 
trzy dni wcześniej. Dodam — pieśni bardzo 
trudne, o skomplikowanej fakturze polifo- 
nicznej, które śpiewać mogą tylko Gruzi- 
ni. Miranguę przedstawię w jednym w naj- 
bliższych numerów Świata Muzyki. 
Wiele komplementów zebrała Orkiestra 
Kameralna z Pragi, przede wszystkim za 
wykonanie fragmentów „,Colas Breu- 
gnon” (nagroda specjalna Dyrektora Wy- 
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wojewó- 
dzkiego) Tadeusza Bairda oraz Chór Ka- 


-„ meralny Domu Młodzieży w mieście wę- 


gierskim Pecs (nagroda specjalna Prze- 
wodniczącego Wojewódzkiej Rady Związ- 
ków Zawodowych) działający zaledwie 
dwa lata, a radzący sobie znakomicie 
z trudnymi kompozycjami Viadany, Pou- 
lenca czy Bardosa. Kiedy jednak dowie- 
działem się, że chór ten zajął I miejsce na 
Ogólnowęgierskim Konkursie Pieśni Chó- 
ralnej, jego wysoki poziom przestał być dla 
mnie niespodzianką, jako że oglądałem 
w ubiegłym roku finał tej imprezy, w któ- 
rej bierze zwykle udział ponad 500 chó- 
rów A węgierskie szkolne chóry to potęga. 

Ii Bydgoskie Impresje Muzyczne zorga- 
nizowano wzorowo. Wszystkie zespoły po- 
kazano mieszkańcom grodu nad Brdą, 
którzy podejmowali młodych wokalistów 
i instrumentalistów w zakładach pracy. 
Najlepszych wykonawców zaproszono do 
radiowego studia, gdzie zarejestrowano na 
taśmie całe programy lub ich fragmenty. 
Był Bal Przyjaźni i drugi pod hasłem 
„Spotkamy się za rok””, były wspólne spa- 
cery i rozmowy, nie tylko na tematy muzy- 
czne. Do Bydgoszczy przyjechało piętnaś- 
cie zespołów, a wyjechał jeden... 


kabata gajda. Dziurata gajda zyskała po- 
pularność w innych regionach. Pierwsza 
wydaje tony niskie, druga wysokie. 


— Ja gram na kavalu, instrumencie wy- 
konanym z drewna i pochodzącym z Tra- 
cji. Posiada dziewięć otworów w górnej 
części, służących do wydobywania dźwię- 
ków i cztery w dolnej — potrzebne do 
odpowietrzania. 

— A mój instrument to tanbura z cztere- 
ma strunami rozdzielonymi po dwie. Przy- 
ciska się je palcami. Tanburze powierza się 
zwykle parrie solowe lub melodię... 


E DO ALBUNIU 


wielu Czytelników 


ZDJĘC 


izycze! 
1 K. Adamowski 


dzisiaj Alicja Majewsk F 


NUTA ŚCIGA NUTĘ 


Muzyka: Mieczysław Makowski 
Słowa: Stanisław Kamiński 
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— Nle, panie profesorze, on mówi 
prawdę — jeden z przestępców” pró- 
buje ratować Grześka. d 
— Znalazł się adwokat. Lepiej byście 
pomyśleli, zanim zaczniecie rozrabiać, 
— A wy wysilacie mózgownice do- 
piero po wszystkim. Nic z tego. Do ju- 
(| 
SECÓŁ można na to odpowiedzieć! Da 
|sze zapewnienia o niewinności kolegi 
nic nie pomogą. | tak im nie uwierzy. 


ano chłopcy zgłaszają się do wy- 
chowawczyni. Zna już całą spra- 
wę z ust nauczyciela. 

— Grzegorz, tym razem przesoliłeś —. 
mówi. - Będziemy się musieli poże- 
gnać. Miałam nadzieję, że wszystko 
już się zmieniło na lepsze, a zrobiłeś 
mi taką „miłą” niespodziankę. Przygo- 
tuj się na to, że w najbliższym czasie 
zostaniesz przeniesiony do Vlllb. 

— Niech chociaż pani mi uwierzy! 
Wcale nie brałem w tym udziału. Po 
prostu byłem obok, więc profesor od 
razu uznał, że i ja też — chłopaka aż 
zatyka ze zdenerwowania. — Chyba 
udowodniłem już, że zależy mi natym, 
żeby nie być uważanym za matoła 
i rozrabiakę. 

Wychowawczyni uwierzyła. 

— Słuchaj, on naprawdę tym razem 
nie brał udziału w awanturze — rozmo- 
wa toczy się w cztery oczy, w pustym 
o tej porze pokoju nauczycielskim. 

Nie można wiecznie karać go za to, 
że kiedyś rozrabiał. Skrzywdzimy go, 
jeśli rzeczywiście nie jest winien. Wy- 
cofaj się stary, co ci zależy. Daj mu 
jeszcze szansę. 

— Oj, dziewczyno, uczę parę lat dłu- 
żej niż ty i znam ich trochę lepiej. 
Przestań w końcu być taka naiwna. 
Sam go tam widziałem ii nie wmówicie 
mi, że było inaczej. A szanse to dawa- 
liśmy mu już niejeden raz. | co ztego 
wyszło? Naprawdę nie mamy po co 
dłużej ciągnąć tej rozmowy. 


rzesiek jest już w VIllb. Nie bierze 
G; ogóle udziału w życiu klasy. 

Nic go ono nie obchodzi. Nie 
rozrabia zresztą także. Jest mu wszyst- 
ko jedno. Chce jakoś dobrnąć do koń- 
ca szkoły i nareszcie stąd odejść. Do- 
brze, że zostało już tylko pół roku. 

A jednocześnie aż pół roku... 

Chłopcy powiedzieli mi, że Grzesiek 
ma żal przede wszystkim do wycho- 
wawczyni. Wychowawczyni zaś spra- 
wa ta ciągle nie daje spokoju. 

— On jest w gruncie rzeczy myślą- 
cym i sympatycznym chłopakiem — 
mówi. — Nie mogę sobie darować, że 
pozwoliłam mu, by swoim zachowa- 
niem doprowadził w końcu do tego, że 
przy każdej okazji szukano w nim win- 
nego. Wszyscy jesteśmy temu winni: 
i ja, i nauczyciele, i klasa, i przede 
wszystkim on sam. W tej ostatniej 
historii właściwie mu uwierzyłam, ale, 
niestety, nie potrafiłam przekonać in- 
nych. 
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CZY MÓGŁBYŚ NAPISAĆ 
TĘ LICZBĘ? 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś wcalo niełatwe 
zadanie, które nazwałem „wielkim poszukiwaniem”, może 
niejednemu sprawić spore trudności. Ale za to „dla relaksu” 
są też takie pozycje jak tradycyjny labirynt (choć nieco 
odmienny od dotychczasowych). 
Niedawno spotkałem się z pretensją, że nie daję w Abrakadabrze łamigłówek 
geometrycznych do wycinania i układania. Kiedyś je dawałe 
wielu Czytelników kompletuje całą gazetę lub m. in. Abrakadabrę i nie chciałoby mieć 
w swoich egzemplarzach „dziur” po wycięciach. Więc jest tak, jak jest. 

Zachęcam do rozwiązywania dzisiejszych zadań, bo choć w momencie ich przygoto- 
wywania jest mróz za oknami, sprawność umysłową utrzymujmy zawsze w należytej 
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Największą liczbą napisaną przy pomocy trzech dziewiątek jest 
9*, czyli 9****, Z grubsza można powiedzieć, że do napisania tej 


znowu próba Sokolego Oka. Masz odpowiedzieć 


Oto 


liczby potrzeba około 380 milionów cyfr. Ile czasu potrzeba do 
napisania tej liczby, jeśli w ciągu dziesięciogodzinnego „robocze- 
go dnia” można napisać 38 tysięcy cyfr? 


na następujące pytania związane ztym rysunkiem 
wioski indiańskiej: 1) dwa tee-pee (czyt. tipi) — namioty in- 


INDIAŃSKIEJ 
WIOSCE 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ” SOBOTY: 


„SOKOLE OKO” GIGANT: A iG-— 
bat, G i E — margerytka (kwiatek na 
łbie konia i na kapeluszu jeźdźca), 
Ei C-starożytny flet, CiH-chomą- 
to, H i B — wiadro, B i D- podkowa, 
D i F — kokarda na ogonie konia, 
F i J — cyfra „3”. KTÓRY ZEGAR 
LEPSZY: lepszy jest jednak zegar, 
który w ogóle nie chodzi, wskazuje 
bowiem dokładny czas aż dwa razy 
na dobę. Zegar, który opóźnia się 
© minutę na dobę przestaje wskazy- 
wać właściwy, dokładny czas już po 
jednym dniu i wskaże go znów 
pierwszy raz po upływie 1440 dni 
(niernal czterech lat!) — tyle bowiem 
minut musi się spóźnić, by wska- 
zówki znów trafiły w odpowiedniej 
chwili na właściwe miejsce na tar- 
czy. Zgodnie z założeniem zadania 
lepszy jestwięc zegar, który nie cho- 
dzi w ogóle. 


KULKI W PUDEŁKACH: wystar- 
czy wyciągnąć tylko jedną kulkę 


— Miczi-malsa niosą śmierć i ogień — przerwał milczenie sta- 
rzec. — Złe czasy przyszły, bardzo złe. Gicze Manitou zakrył swe 
oblicze i porzucił córki i synów skłóconych ze sobą plemion. 

Znowu zakaszlał się rozpryskując wokoło kropelki śliny. 


_Rękawem obtarł wargi i ciągnął dalej: 


— Stary jestem. Nie poszedłem ze squaw i dziećmi, bo Białą 
Głowę opuszczają już siły. Jeśli przyjdą tu Długie Noże, zginę na 


progu swego wigwamu. Hugh. 


Szaman opowiadał jeszcze o różnych wydarzeniach, jakie za- 
szły w czasie nieobecności Czarnej Strzały, przeplatał to własny- 
mi refleksjami, snuł przypuszczenia na przyszłość. Wreszcie zmę- 


 Ominęli przezornie dalek 
* ęli przezo 


k 


z jednego pudełka. Pamiętajmy: 
„opis zawartości pudełka nigdy nie 
zgadza się z jego zawartością”. Na- 
leży wyciągnąć jedną kulkę z pudeł- 
ka z opisem „jedna kulka biała, jed- 
na kulka czarna”. Załóżmy, że wy- 
ciągnięta kulka jest czarna. Druga 
kulka w pudełku musi więc być rów- 
nież czarna — inaczej bowiem opis 
odpowiadałby prawdzie. Ponieważ 
mamy już zidentyfikowane pudełko 
z dwiema kulkami czarnymi, może- 
my określić zawartość pudełka 
z opisem „dwie kulki białe”: nie 
zawiera ono ani dwu kulek białych 
(z założenia), ani dwu kulek czar- 
nych, bo te już mamy, a więczawie- 
ra jedną kulkę białą i jedną czarną. 
W trzecim pudełku znajdują się 
oczywiście dwie kulki białe. Jeśli 
wyciągnięta z pierwszego pudełka 
kulka okaże się nie czarna lecz biała, 
całe rozumowanie możemy aż do 
rozwiązania przeprowadzić identy- 
cznie. 


cych. Po północy wartę przejął Dumny Łoś i Mruczący Nie- 
dźwiedź. Ogniska przygasały rzucając dokoła nikły blask. Nic nie 


* mąciło ciszy nocnej prócz normalnych odgłosów puszczy. 


Dumny Łoś zatrzymał się pod klonem. Nasłuchiwał. Zdawało 
się mu, że w pobliżu zaszeleściły zarośla. Kiedy jednak szelest nie 
powtórzył się, wolno pomaszerował ku odległemu o parę kroków 
dębowi. Zza krzaków podniosła się sylwetka ludzka i paru susami 
dopadła wartownika. Indianin zaalarmowany kocimi stąpnięcia- 
mi zdołał jedynie odwrócić się. Długi sztylet ugodził go w pierś, 
aczyjeś mocne palce opasały jego krtań. Nie zdążył krzyknąć. Padł 
na miękki kobierzec mchów. 

Mruczący Niedźwiedź po przeciwnej stronie obozowiska usły- 
szał szmer jakby upadającego człowieka. Nie był jednak tego 
pewny. Odwiódł kurek strzelby i zachowując ostrożność i ciszę 
obszedł śpiących. Spoza drzewa ktoś skoczył na jego plecy 
i ramieniem chwycił szyję. Indianin próbował uwolnić się od 
przeciwnika. Na próżno. Muszkiet wypadł mu z mdlejącej ręki. 
Ostatnim wysiłkiem woli wydobył z gardła alarmujący krzyk. 

Czarna Strzała i paru wojowników zerwało się z posłania. Nim 
zdołali sięgnąć po broń, wrogowie rzucili się na nich. Po chwili 
leżeli już za skrępowanymi rękoma i nogami. 

Podsycono ogień. Płomienie rozświetliły obozowisko. Nad 
jeńcami stali żołnierze Unii. 


— Czysta robota, chłopcy — chwalił porucznik Harry Dikson. — 
Leżą spokojnie jak baranki. O, spójrzcie! —-zawołał naglei końcem 
buta dotknął czerwonoskórego. — Wygląda na wodza. 


diańskie — są takie same, które? 2) jest pięć „omyłek” na 
cieniach, znajdź je! 3) w rysunku ukryte są dwa typowe 
przedmioty indiańskie i nie rzucają się w oczy, choć są 
całkowicie widoczne; odnaleź je. 


LABIRYNT 
Z FRANCJI 


Pisałem już kiedyś w Abrakadabrze, że wszystkie znane 
labirynty można podzielić na labirynty pozorne i labirynty 
prawdziwe. W wielu wypadkach bowiem rysunek niezmier- 
nie zawiły jest tylko wielokrotnym załamaniem drogi zupeł- 
nie prostej. Jeśli prawdziwy labirynt określimy jako gma- 
twaninę dróg, przez które niezmiernie trudno dojść do 
środka, jak również wyjść z powrotem, to w labiryncie 
pozornym dzieje się wręcz przeciwnie: raz wszedłszy w nie- 
go i idąc przed siebie nie można nie dojść do środka, 
a zawróciwszy — nie można nie wyjść z korytarza. Takim 
labiryntem pozornym jest przedstawiony dziś słynny labi- 
rynt z katedry w Chartres (miejscowość w pobliżu stolicy 
Francji — Paryża), liczący w średnicy 40 łokci 


Żołnierskie spojrzenia spoczęły na Senece. Leżał z przymknię- 
tymi powiekami i nic nie wyrażającym obliczem. 

— Jak się nazywasz, czerwona skóro? — spytał drwiąco. — 
Którym Senekom przewodzisz? Mów! 

Kiedy nie otrzymał odpowiedzi, kopnął leżącego z rozmachem 
i plunął prosto w jego twarz. 

Znieważony wódz z nienawiścią spojrzał na oficera. Milczał. 

— Nie odpowiada — rzekł zimno Dawid Landing. — Mogę go 
zmusić do mówienia, poruczniku. 

Dikson zastanawiał się przez moment nad propozycją. 

— Nie trzeba — odrzekł. — Zabierzemy ich do Detroit. 

— Po co będziemy wlekli ze sobą czerwoną hołotę? — zawołał 
któryś z żołnierzy. 

— Ozdobić drzewa tymi psami — dodał inny. 

— Nie. To jeden z wodzów Seneków — powiedział porucznik. — 
Może posiadać cenne dla nas informacje. 

— Wodza zabierzemy do Detroit, a wojowników na sznur — 
dodał stanowczo Landing. 


Uczynił się gwar. Żołnierze popierali stanowisko Dawida. Nie 
chcieli prowadzić czerwonoskórych przez puszczę. Było to bo- 
wiem uciążliwe i niebezpieczne. 

— Przypominam wam — uspokajał Dikson, — że generał Win- 
czester polecił gromadzić jeńców. Tych Indian wymienić można 
na naszych żołnierzy, wziętych do niewoli przez Tecumseha. 


Cdn. 


AI NADSZEÓŁ DzIBM PRZĘ 
DO pYsPOZYCJI LEOKĄDII i TREN 
BZYSIA NOWEGO PAŁACU 
REGENERACJI SIŁY I ODNOWY, 
BZYSIEM, POSTANOWIONO NYBUDOWAC 
NOWY OBIEKT TRENINGOWY. 
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LODZIA WRĄZ Z BZYSIEM ZNALAZŁĄ 
Sig WEWNĄTRZ NOWEGO PAŁACU. 
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NYMi GĘSTO NA PULPICIE, ZD, 
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POCZTOWY 


kanej wsi wstrząsnął nimi do głębi. Spalone wigwamy 

straszyły kikutami spalonych żerdzi. Oczyszczone przez 
wilki i sępy do idealnej białości, walały się ludzkie szkielety. Plac 
Rady porastały już chwasty. . 

Czarna Strzała zacisnął szczęki. Serce przeszył mu ból. Oczy 
gorzały nienawiścią. 

— Mordercy — wykrztusił z siebie, 

Zorza Ranna płakała. 

Pogrzebali kości zmarłych i następnego dnia podążyli dalej. 
Drugie osiedle powitało ich nienaturalnym widokiem. Przyglądali 
się zza drzew chatom stojącym nad rzeką. Dziwna cisza otulała 
wieś. Ze strzelbami gotowymi do strzału ostrożnie zbliżyli się do 
pierwszych wigwamów. Były puste. Zachowując czujność prze- 
biegali od chaty do chaty. Ani żywego ducha. - 

Mieszkańcy musieli w pośpiechu opuścić wioskę lub zostali 
z niej uprowadzeni. Próba odczytania śladów nie dała rezulta- 

"tów. Porzucony dobytek: gliniane garnki i tykwy, krzemienne 
skrobacze, metalowe kociołki i kubki, skóry puszystych niedźwie- 
dzi i lśniących jeleni, wzorzyste derki i przeróżne przedmioty 
leżały w wigwamach, jakby je ktoś w nieładzie porzucił lub nie 
zdążył spakować... Czarna Strzała siadł obok jakiejś chaty na 
pieńku drzewa. Ponurym wzrokiem wodził wokoło. 

Przenocowali w opustoszałych wigwamach i rankiem ruszyli 
dalej. Pod wieczór znaleźli się na skraju rozległej doliny. Snująca 
się smużka dymu uradowała ich oczy. To był oczywisty znak, że 

w osiedlu Czarnej Strzały są ludzie. Pobiegli. Pierwsze chaty 


D otarli wreszcie do kraju Seneków. Widok pierwszej napot- 


powitały ich ciszą i pustką. Dopiero koło wigwamu Rady Star- 
szych Czarna Strzała dostrzegł siwego jak mleko starca. Poznał 
go bez trudu. To był szaman — Biała Głowa. Przysłaniał ręką oczy 
i patrzył na zbliżających się z majestatycznym dostojeństwem. 

— Czarna Strzała wita sędziwego szamana naszego szczepu — 
wódz z nieukrywaną radością podszedł do starca. 

— Witaj wodzu — mówił szaman odsłaniając bezzębne dziąsła. — 
Smutek w sercach Seneków, smutek i płacz... 


Rybnym Stawem, ani w Dolinie Snów. Zginęły squaw i dzieci... 
Nieliczni uszli w bagna... 

Szaman zaniósł się długim kaszlem. Powiódł wzrokiem po 
słuchających i mówił dalej: 

- Mieszkańcy z większych osiedli uciekli w niedostępne ostę- 
py puszczy i tam czekają. Twoja squaw, wodzu, też poszła. 

- Wktórych trzęsawiskach ukryła się? 

— Może w trzcinach Muskingum, w bagnach Tippecanoe — 
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— Usiądź, Biała Głowo, i mów. Uszy nasze czekają na wiado- 
mości — wódz poprowadził starca do wigwamu. Za nimi pospie- 


_ szyli wojownicy i Zorza. Usiedli wokół ogniska. 


Wychudzona, pokryta siecią drobniutkich zmarszczek twarz 
szamana wyglądała jak obrzędowa maska nakładana podczas 
religijnych uroczystości. Z czarnych oczu nie można było odczytać 
żadnych uczuć. 

— Miczi-maisa najechali na wioski Seneków — zaczął drżącym 
ze starości głosem. — Nie ma już rodów na Sandusky River, nad 


wzruszył ramionami starzec — albo na rozmiękłych łąkach u źródeł 
Wabash River. 

— Biała Głowa nie wie? 

— Nie. 

Przygnębiająca cisza zaległa wigwam. Czarna Strzała skrzyżo- 
wał ramiona na piersi, Zorza Ranna nerwowo szarpała długie 
frędzle rękawa swej bluzki. 


Dokończenie na str. 7 


